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T R E Ś Ć .
W y staw a ro ln icza okręgow a w Szczyrzycu połączona z targ iem  na  

bydło rozpłodow e — n a p isa ł S t e f a n  B o j a n o w s k i .
Z w ycieczki n a  Szląsk  — n ap isa ł Dr. S tan isław  K o z i c k i .  (Do­

kończenie).
T rą d  rzepakow y — przez S. K.
K ron ika  postępu  w dziedzinie gospodarstw a w iejskiego (W y k a  ja k o  

pasza treściw a).
Spraw y bieżące.
W iadom ości handlow e.

Wystawa rolnicza okręgowa w Szczyrzycu 
połączona z targiem na bydło rozpłodowe.

Napisał 

Stefan Bojanowski.

Staraniem  Komitetu c. k. Tow arzystw a rolniczego k ra ­
kowskiego, W ydziału Tow arzystw a rolniczego okręgowego wie 
lickiego. oraz Wydziału Stowarzyszenia hodowców czerwonego 
bydła polskiego, odbyła się w Szczyrzycu dnia 7 lipca 1900 r. 
w ystawa okręgowa bydła rasy czerwonej polskiej, oraz koni 
i trzody chlewnej, połączona ze sprzedażą bydła rozpłodowego.

Szczyrzyc leży w powiecie limanowskim, w bliskości Jo ­
dłownika a więc w tej okolicy, w której postęp hodowli czer­
wonego bydła polskiego jest bardzo widoczny, nietylko w obo­
rach zarodowych większych właścicieli, ale i u tamtejszych 
włościan, a przedewszystkiem u tych, którzy są członkami Zwią­
zku hodowlanego włościańskiego Jodłownickiego. Pow iat lima­
nowski jest następnie tym zakątkiem  kraju, gdzie- zamiłowanie 
do chowu koni j tś t  tego rodzaju, że zasługuje z pewnością na 
uznanie i jest okolicą, z której przedstaw iane na rozmaitych 
w ystaw ach konie, przy premiowaniu i odznaczaniu nader w y­
bitną zawsze odgrywały rolę.

W ydział Tow arzystw a rolniczego okręgowego dołożył nie- 
zaprzeczenie wszelkich starań, nie pożałował trudów  i zna­
cznych kosztów, aby w ystaw a jak  najświetniej wypadła. Na 
plac obszerny i nader gustownie przybrany, a położony tuż 
po za Szczyrzycem, wioską leżącą w obszernej górskiej dolinie 
zamkniętej lesistemi górami, pokrytemi świerkowym borem,

na którym  odbijają się białe mury kościoła i klasztoru 0 0 . Cy­
stersów, spędzono przeszło 800 sztuk bydła wyłącznie rasy 
czerwonej polskiej, przyprow adzono około 170 koni i przedsta­
wiono trzodę chlewną.

Niestety deszcz ulewny, który całą noc i nieomal bez 
przerwy przez cały dzień wystawy padał, nietylko niejednego 
hodowcę może odstręczył od przyprow adzenia swoich okazów 
na w ystaw ę, ale i przyczynił się do tego, że niezmiernie u tru ­
dnił oglądanie sztuk wystawowych, oraz ocenę takowych przez 
odnośne komisye premiujące. Niemniej krajow em u Inspektorowi 
m leczarstw a p. Janowi Biedroniowi, przybyłemu umyślnie do 
Szczyrzyca w celu robienia prób zaw artości tłuszczu w mleku 
i odciągania separatorem  śmietany, ów ulewny deszcz unie­
możliwił wykonanie zamierzonej czynności.

W każdym razie rzec jednak śmiało można, że w ystaw a 
oki’egowa w Szczyrzycu w zupełności się udała, do czego przy­
czynił się niepomiernie i nader liczny zjazd wybitnych osobi­
stości, obywateli ziemskich, fachowych hodowców i całego sze­
regu gości, naw et z odległych stron i z zagranicy przybyłych.

I. Bydło rogate.
Jak  wyżej rzeczono, na wystawę w Szczyrzycu przypro­

wadzono z dwudziestu kilku gmin okolicznych i pięciu sąsiednich 
dworów, przeszło 800 sztuk bydła wyłącznie rasy czerwonej 
polskiej, dobrze odżywionego i starannie utrzymanego. Tak 
ilość jak  i jakość przedstawionego m ateryału hodowlanego żeń­
skiego i znaczna ilość buhajów licencyonowanych, z których 
20 otrzym ało nagrody dały obraz postępu, jaki w ostatnich 
czasach zrobiono w hodowli bydła rogatego tej okolicy, co 
pozwala mieć tę uzasadnioną nadzieję, że obecnie hodowla jest 
już tam na takiej drodze iż coraz szybciej i korzystniej nadal 
rozwijać się będzie.

Komisya premiująca składała się z pp.: Stefana Konopki, 
wiceprezesa Komitetu c. k. Tow arzystw a rolniczego, Dra Jana 
Zdunia, członka W ydziału Tow arzystw a hodowców czerwonego 
bydła polskiego, Adolfa Ponińskiego, Dyrektora szkoły rolniczej 
w Kobiernicach i Feliksa Sandoza, Inspektora hodowli.

Komisya premiująca przyznała dla bydła z obór dw or­
skich przedstawionego następujące nagrody honorowe:
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1) Panu S tefanow i R om erow i w Jodłow niku za buhaja  
»H etm ana* duży m edal sreb rny , za krow ę »M ateuszkę« m ały 
m edal sreb rny , za k row ę »Srogoszkę* duży m edal b rązow y 
i za k row ę »W ięculę« m ały  m edal brązow y.

2) Panu A dam ow i F inkow i w K om ornikach za  krow ę 
»W ię-ułę* duży m edal sreb rny , za  k row ę »W inochę« duży 
m edal b rązow y i za ja łow icę »Rybusię« m ały m edal brązow y.

3) P an u  Zygm untow i M arsow i w L im anow ej za  krow ę
»Ty ro lę « m ały m edal sreb rny , za k row ę »Środulę« duży m edal
brązow y i za buhaja  »Hultaja« m ały m edal brązow y.

4) P an u  Kazim ierzow i Bzow skiem u w Żerosław icach za 
b u h a ja  »T a b a k a , m ały m edal sreb rn y , za b u h a ja  »Papieża« 
duży m edal b rązo w y  i za  krow ę »Środulę« m ały m edal b rązow y.

5) S tan isław ow i M oraczew skiem u w S tróży  za k row ę
»W ą to rk ę . m ały m edal brązow y.

Dla bydła w łościańskiego ro zd a ła  kom isya 120 prem ii 
pieniężnych w łącznej kw ocie 24-20 koron, a  m ianow icie:

A. Buhaje: I prem ia 60  koron, 6 prem ii po 50 koron,
I p rem ia 40 koron  i 12 prem ii po 20 koron.

W dziale lym najw yższą nagrodę w kw ocie 60  koron 
o trzym ał M arcin Dybel z Gdowa; po 50  koron o trzy m ali: 
1) Ja n  K opera z Pogorzan, 2) S tan isław  Ś liw a z M stowa, 
3) F ranciszek  R ym arczyk  z A bram ow ie, 4) Jó zef Lach z W ic- 
kowichu, 5) M ajka Ja n  i 6) C zechow ski A nton i, obydw aj 
z K rzesław ic. Reszcie p rzyznano  nagrody  m niejsze.

B. Krowy: 1 prem ia 80 koron , 10 prem ii po 50  koron, 
18 prem ii po 20 koron  i 34  prem ie po 10 koron.

W tym  dziale o trzym ał najw yższą nagrodę w kw ocie 
80 koron  K azim ierz Dziedzic z K rasnego, po 50  zaś koron 
o trzy m ali. 1) Ja n  D rożdż z Jodłow nika, 2) J a n  Żelichow ski 
z Bojańczyc, 3) M arcin Lisiński z K w aszow a, 4) R egina Dudek 
z A bram ow ie, 5) Józef B asta z K rasnego, 6) Ja n  Papież z Ra- 
cibożan, 7) Błażej K opera z K rasnego, 8) A ntoni Z ając  z Rrze- 
m oszy, 9) W ojciech G rabów ka ze S tróży  i 10) W ojciech Styp 
kow ski z K rasnego. R eszta o trzym ała  prem ie w kwocie 20 
i 10 koron .

C. Jałowice: 1 p rem ia 50  koron, 6 prem ii po 25 koron 
i 30  prem ii po 10 koron.

W  tym  osta tn im  dziale najw yższą nagrodę w kwocie 
50 koron  o trzy m ał Paw eł T aborczyk  z K rzesław ic; po 25 koron 
otrzym ali: 1) Ja n  Śliw a z M stowa, 2) A ndrzej P iechnik z Że- 
rosław ic , 3) W ojciech K opera z Góry Św. Jan a , 4) W ojciech 
R ym arczyk  z P ob ręczyna, 5) Ja n  Kornecki z Bojańczyc i 6) Józef 
G arczyński z Ż erosław ic; resz ta  o trzy m ała  po 10 koron.

Przybyli do S zczyrzyca na w ystaw ę goście, znaczne grono 
pow ażnych znaw ców , ludzi fachow ych i kom peten tnych , jak : 
szef sekcyjny przy M inisterstw ie R o ln ic tw a p. Oser, R adca dw oru 
p. S truszkiew icz, R adcy W ydziału  krajow ego pp. Onyszkiewicz 
i Szyszyłow icz, Prof. Dr. A dam etz, Prof. Dr. Kiecki, poseł Po- 
powski, delegaci K om itetu c. k. Tow . gospodarskiego galicyj­
skiego we Lw ow ie pp. Adolf W iesiołowski i J a n  Zakrzew ski 
i w ielu innych, ty lko korzystne  mogli w ynieść w rażen ie o bydle 
rasy  czerw onej polskiej na w ystaw ie w Szczyrzycu tak  licznie 
przedstaw ionem .

A jeżeli na w ystaw ie tej zna jdow ały  się i sz tuk i gorsze, 
to  niech nikogo nie dziwi, bo w obec tak  licznego spędu inaczej 
być nie m ogło, a  podobną rzecz widzi, się i za  g ran icą zaw sze 
na w szystkich w ystaw ach  bydła, n aw et przy  tych rasach , k tóre 
uchodzą za zupełnie skończone i p rzy  oborach  bardzo  w yró ­
w nanych. —  P roszę nap rzyk ład  przeczy tać  kry tykę p rzed sta ­
wionego w czerw cu b. r. na w ystaw ie w  P oznaniu  bydła,

n ap isaną  przez P rofesora Dr. H ugona W e rn e ra  z B erlina 
a  um ieszczoną w Nr. 55  »D eutsche landw irtschaftliehe P resse* 
z roku  bieżącego. —  Jeżeli je s t m oże pew na ilość hodow ców , 
k tó rzy  nie w idzą po trzeby  popieran ia hodow li bydła krajow ego, 
a  n a  działa lność T o w arzy stw a  hodow ców  bydła czerw onego 
polskiego, kto wie czy dotychczas jeszcze n iechętnein, a  w każdym  
raz ie  nieco pesym istycznem  nie za p a tru ją  się okiem , to tym  
panom  ośm ielę się przypom nieć następu jące  m om enty, a  po­
n iekąd  naw et i p raw a  n a tu ry , k tó re  bardzo  doniosłą odgryw ają 
rolę tak  w hodow li bydła m iejscow ego, ja k  i w hodow li bydła 
im portow anego.

Z a p r z e c z y ć  s i ę  n i e  d a ,  ż e  w s z y s t k i e  w ł a s n o ś c i  
z w i e r z ą t  d o m o w y c h ,  s ą  w y t w o r e m  m i e j s c o w y c h  
w a r u n k ó w  w y c h o w u ,  a z tego też w ypada, że mniej więcej 
w szystkie rasy  sp row adzone do n as  z zagran icy , z a tra c a ją  po­
woli te cenne przym ioty  i cechy ch arak te ry sty czn e , którem i 
się odznaczały  »u siebie w dom u«; a  z a tra c a ją  je  skutkiem  
tego, że sp row adzone z daleka, nie znalazły  u nas tych w szystkich 
korzystnych  w arunków , w jak ich  się urodziły  i w jak ich  
się w ychow ały w sw ojej ojczyźnie.

Zdolność ak lim atyzow an ia  się rozm aitych  ras, je s t bardzo  
ró ż n ą , a stop ień  jej w ybitności stanow i o w arto śc i rasy , ale 
śm iało pow iedzieć m ożna, że chociaż n iektóre rasy  z pew ną 
ła tw ością zasto sow ują  się do najrozm aitszych  stosunków , to  
zw ykle pozbyw ają  się one w nów ej o jczyźnie tych w łaściw ości 
i p rzym iotów , k tó rym i się w łaśnie odznaczały  w dom u, a p rzy­
b y w ają  im najczęściej inne, zw ykle mniej szacow ne.

P rzez długie, bardzo  długie la ta , ogół naszych rolników  
nie chciał się zgodzić z tem  praw em  n a tu ry , z re sz tą  tak  jasnem  
i ła tw em  do zrozum ien ia  i d latego celem podniesienia hodow li 
bydła krajow ego, im portow ało  się i jeszcze im portu je całem i 
m asam i, za drogie p ieniądze najrozm aitsze  rasy  zagran iczne, 
m odelując hodow lę k ra jo w ą  podług w zorów  zastosow anych  
z dobrym  skutkiem  w hodow li za g ran icą , a nie m yśląc o ko­
nieczności w y tw orzen ia  w now ej ojczyźnie im portow anem u 
bydłu tych w arunków  w ychow u i bytu , pod jak im i się u ro ­
dziło i urosło.

Porobiono  u n as  próby  najrozm aitsze; jedn i za p a tru ją c  
się n a  hodow lę angielską sp row adzali sh o rth o rn y  i szkockie 
a y rsh iry ; inni przyw ozili szwyce, algauery , m ontafuny, bernery , 
fryburgi i K uhlandy; zw olennicy ra s  n iz innych  im portow ali ho ­
lendry, w schodnie fryzy, Oldenburgi, anglery i w ilsterm arsze —  
a  w o sta tn ich  czasach , gdzie tylko m ożna sp row adza , się sim enthale.

Źe hodow cy nie zupełnie zadow oleni być musieli z rez u l­
tatów  osiągniętych im portow anem  bydłem  zagran icznem , tego 
dow odzi najlepiej ta  okoliczność, iż w iększość ich po k ilkakrotnie 
albo całkiem  zm ieniała  rasy , albo  ch w y ta ła  się najrozm aitszego  
k rzyżow an ia  —  a  pochopność ta  do zm ienienia rasy  lub p rzy­
najm niej do p rzep ro w ad zen ia  jak iegoś k rzyżow an ia  panu je do 
dzisiaj nieom al wszędzie.

I nic dziwnego, ze ta  pochopność do zm iany p ierw otnie 
w hodow li w ytkniętego celu pokutu je zaw sze; je s t ona bow iem  
wynikiem  tego, że hodow cy w zagranicznem  bydle nie znaleźli tego 
czego szukali, że zaw iedli się w sw oich przypuszczeniach  i n a ­
dziejach! A tak  długo rzecz ta  sam a  p o w tarzać  się będzie, 
dopóki się nie pogodzą z tym  pew nikiem , że obce bydło nie 
prędzej będzie u nas rów nie dobrem  bydłem , jak iem  je s t w sw o­
jej ojczyźnie, póki m u nie dam y nietylko ilościowo i jakościow o 
tej sam ej paszy ja k ą  w dom u miało, ale co więcej, póki u nas 
bydło zagran iczne nie natrafi na te  iden tyczne i wszelkie inne 
w arunk i p rzyrodzone, pod jak im i w sw ojej ojczyźnie pow stało
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I ta k  np. przenosim y fryzy, ho lendry  i Oldenburgi z ży­
znych żuław  nadm orskich , a sim enthale  z ich Alp na nasze 
kw aśne łak i i pastw iska ubogie; bydło, k tó re  p rzezo śm  miesięcy 
w roku przebyw ało  pod gołem  niebem , zam ykam y do ciasnych i cie­
m nych obór; z rąk  tak  bardzo  zam iłow anych  i że się w yrażę 
fachow ych pas terzy , dajem y pod nieum iejętną opiekę niedbałych, 
a  często b ru ta lnych  pastuchów  lub dziewek, k tóre im portow anej 
krow y n aw et wydoić nie po trafią , a  jeżeli się tego z czasem  
w ogóle n au czą , nie na wiele się to  p rzyda  właścicielowi obory 
bo z w iosną s łużba s ta jen n a  pójdzie do »Prus« na robotę!

I nieosobliw ie się też dzieje tem u bydłu po przeciętnych 
fo lw arkach , a po w łościańskich zag rodach  p ro d u k t k rzyżow a­
nia m iejscow ego bydła z buhajam i zagran icznym i, po czę»ci 

politow ania godne p rzedstaw ia  okazy.
I m p o r t o w a n e  b y d ł o  i p r z y c h ó w e k  o d  n i e g o  

u n a s  w w y j ą t k o w y c h  t y l k o ,  i t o  i n t e n s y w n i e  z a  
g o s p o d a r o w a n y c h  m a j ą t k a c h  j a k o  t a k o  j e s z c z e  
p r o s p e r u j e  w t e d y ,  j e ż e l i  c i ą g l e  i m p o r t o w a n y m i  
b u h a j a m i  o d ś w i e ż a m y  r a s ę ;  natom iast bydło zag ran i 
czne naw et tam , gdzie odpow iednie znalazło  w arunk i bytu 
za trac i z czasem  z pew nością te  przym ioty i zalety, k tórem i 
się odznaczało  w dom u, jeżeli k row y buhajam i nie im portow a­
nym i tylko chow anym i w kraju  pokryw ać będziem y.

U n as  zatem , gdzie nie m a jeszcze tej dobrej i zaw sze 
w ystarczającej paszy, gdzie ta k  często b rak  tych koniecznyc 
na im portow anego bu h a ja  pieniędzy, gdzie »oko pańskie me 
zaw sze tuczy , gdzie poniekąd  i w arunki klim atyczne zap rzy ­
sięgły się n a  w y t ę p i e n i e  r a s  o b c y c h - j e s t  w p ro st obow iązkiem  
hodow ców  zw rócić się co prędzej do hodow li tego bydła, k tó re  
stw orzyły  w arunk i m iejscow e a  wieki w spuściźnie nam  zostaw iły.

S ąsiedzi nasi na Ś ląsku pruskim  ju ż  daw no  przyszli do 
tego przekonan ia , że bydło ra s  zagran icznych  nieocenionem  
je s t w sw ojej ojczyźnie, a  im portow ane dobrem , tylko w go­
sp o d arstw ach  bardzo  in tensyw nych, podczas gdy d la włościan 
i d la  przeciętnych gospodarstw  odpow iednią ty lko je s t ho d o ­
w la byd ła  m iejscowego, krajow ego. W  ty m  też k ierunku p ra ­
cu ją ju ż  od la t k ilkunastu , cicho, spokojnie, um iejętnie i w y­
trw ale , a  p rac a  ta  dzisiaj bard zo  dodatnim i uw ieńczona jest 

już  rezu lta tam i.
W Galicyi myśl zajęcia się hodow lą byd ła  krajow ego 

pow sta ła  znacznie później ja k  n a  Śląsku pruskim , a  ciężką 
p racę  tą  podjęło od kilku zaledw ie la t istn iejące .T o w a rz y ­
stw o hodow ców  czerw onego bydła polskiego* założone pod 
opieką Kom itetu c. k. T o w arzy stw a  rolniczego krakow skiego, 
p ierw sze ogólne zeb ran ie  członków  w yż rzeczonego to w a rz y ­
stw a  odbyło  się 2 G rudn ia  1895 a  p ierw sze posiedzenie W y ­
d zia łu  11 Lutego tego sam ego ro k u ; s ta tu t T o w arzy stw a  z a ­
tw ierdzony został 6 K w ietnia 1895 roku.

T ow arzystw o  hodow ców  bydła czerw onego polskiego, 
p rzez te  k ilka la t swego istn ienia n iazaprzeczen ie zrobiło w szy 
stko co tylko było m ożna zrobić przy  nader szczupłych fun­
duszach  i w tak  bardzo  krótkim  czasie.

Nie zapom inajm y, że T ow arzystw o  hodow ców  w p ier­
w szym  roku  swego istn ienia zaledw ie kilka sz tu k  bydła czer­
wonego krajow ego było w m ożności w yszukać, a  dzisiaj na pie- 
m iow aniach i w ystaw ach  w idzim y już  spędzonych setk i sz tuk 
tego bydła, a  tran zak cy e  p rzep row adzane n a  sztuki zarodow e 
w Szczyrzycu , gdzie n aw e t do gubernii Łom żyńskiej bydło 
zakupione zostało  —  d o w o d zą , że w nagrom adzonym  mate- 
ryale, zna jdu ją  się sz tuki o w ybitnej w artośc i hodow lanej.

T ow arzystw o  hodow ców  nie p rzy sta je  jed n ak  bynajm niej n a  
tern, co do tychczas zdziałało. S tw orzyw szy  bow iem  przede- 
w szystkiem  znaczną  ilość m a te ry a łu  hodow lanego m iędzy w ła­
ścicielami w iększych obszarów  i m iędzy w łościanam i, założy­
wszy cały szereg obór dw orskich  i m niejszych w łościańskich, 
pow oław szy do życia zw iązki hodow lane i zap row adziw szy  
książki rodow e, podejm uje system atycznie d alszą  pracę na polu 
podniesienia hodow li bydła krajow ego i obecnie je s t już  w m o­
żności przez daleko  su row sze elim inow anie sz tuk  do chow u 
n ieodpow iednich o raz  przez subteln iejszy  dobór osobników  
rozpłodow ych, zdążać szybszym  te raz  krokiem  do upragnionego 
w yrów nania, uszlachetn ien ia i usta len ia rasy , ja k  i nie mniej 
do podniesienia jej użytkow ości.

W yrów nanie, usz lachetn ien ie i ustalenie rasy , ja k  nie 
mniej podniesienie jej użytkow ości, je s t rzeczą nie ła tw ą  
i w każdym  razie dłuższego w ym agającą czasu , a  sz tu k a  osią­
gnięcia zam ierzonego celu zaw isłą  je s t od um iejętnego łączen ia 
zw ie rzą t rozp łodow ych tylko w tych, k tóre pow odują zalety 
i cechy jak ie  z góry wedle planu w kierunku hodow li o k re ­
ślone zostały. N astąpić to  m oże ty lko w takim  razie , skoro  
pojedynczy hodow ca zalety  i n iedosta tk i zw ie rzą t rozpłodow ych 
zn a  dokładnie i jeżeli m u nie je s t obcą u sz tuk  s ta rszych  siła 
odziedziczania pożądanych  zalet. Łączenie zatem  z uw zględnie­
niem indyw idualności w  ten sposób odbyw ać się w inno, aby 
przym ioty  rodziców  w potom stw ie zachow ując i potęgując 
u suw ać w tak o w em  rów nocześn ie te n iedosta tk i i brak i, jak ie  
w  płodzących osobnikach napo tykać sią dają. R ezultaty  ho d o ­
wli najczęściej są pow olne, zda ją  się n aw et co raz  mniej p o ­
spieszać w raz  ze zbliżaniem  do założonego celu, ; ty lko przy 
niesłychanej w ytrw ałości dosięga się najw yższego szczebla, 
względnie do czasu  i celu. Kto chce być hodow cą , posiadać 
m usi obok nauki, zdrow y sąd  i w yrobione zdanie o p rzym io­
tach  zw ierząt, w artości tych przym iotów  i ich zależności od k sz ta ł­
tów  ciała i indyw idualnych zjaw isk  u pojedynczych zw ie­
rz ą t  w swojej sta jn i, a  oprócz tego w szystkiego ty lko  ten sztukę 
hodow ania  posiadać będzie, k tó rego  działan iu  jak o  hodow cy 
przew odniczy pew na idea, i k tóry  za punk t w yjścia pewien, 
z góry określony cel obiera.

T o w arzy stw o  hodow ców  czerw onego bydła polskiego m a 
n iezaprzeczenie od sw ego założenia zaw sze przed oczym a jasno  
w ytknięty  cel, do k tórego dąży w hodow li, w poczet swoich 
członków  zalicza i takich rolników , k tórzy  w wysokim  stopniu 
posiadają te  nieodzow ne a  wyż określone przym ioty  i zalety 
hodow cy; pośrednio  m a n aw et T ow arzystw o  hodow ców  pewien 
głos doradczy  przy  zak ładan iu  przez K om itet c. k. 1 ow arzy- 
stw a rolniczego krakow skiego obó r zarodow ych  czerw onego 
bydła polskiego, w skazując tak ich  rolników , k tórzy  d a ją  rękojm ą, 
że sztuki od K om itetu o trzy m an e racyonaln ie  chow ać b ę d ą , 
a  w obec tego w szystkiego m ożna m ieć tę  uzasadn ioną n a ­
dzieję że skoro  ty lko nieodzow ny do tego czas pozwoli, 
T ow arzystw o  to doprow adzi hodow lę bydła krajow ego do w yso­
kiego rozw oju , że w łościan, średnich  właścicieli i obszary  mniej 
intensyw nie zagospodarow ane zaopatrzy  w m ateryał zupełnie 
dobry  i dla nich najodpow iedniejszy, a  w prow adziw szy hodo ­
wlę bydła w k ra ju  n a  zdrow e i racyonalne tory , przyczyni się 
tern sam em  nie m ało do podniesienia dobrobytu  krajow ego.

( D alszy ciąg nastąpi).
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Z wycieczki na Szląsk.
Napisał

D p. S t a n i s ł a w  K o z ic k i .

II.

( Dokończenie).

O prócz w ystaw  bydła i m aszyn mieli uczestnicy wycieczki 
sposobność zobaczenia we W rocław iu  in sty tu tu  rolniczego w raz 
z całym  jego ap a ra te m  naukow ym : zb ioram i, laboratory- 
am i, polem  dośw iadczalnem  i t. p. In s ty tu t w rocław ski nie 
je s t w praw dzie  najsław niejszym  w śród tego rodza ju  zakładów  
w N iem czech, bo je s t leż jed n y m  z najm łodszych  (został za ło ­
żony w r. 1881), rozw ija  się je d n a k  bard zo  dobrze i m a 
przyszłość przed sobą. —  Nie d o ró w n y w a on posiadają , 
cej półw iekow e już  p raw ie  trądycye Halli, Lipskowi lub Ber- 
linowie, lecz je s t on w stan ie  tw o rzen ia  się dopiero, podczas 
gdy tam ie  zak łady  daw no  ju ż  w yszły z tego okresu . N ow ością 
je s t we W rocław iu podział w ydziału rolniczego na 5 n ieza le­
żnych od siebie in s ty tu tó w : I. P rodukcyi roślinnej, 2. hodow lj 
zw ierząt, 3. chem ii i bak teryo log ii rolniczej, 4. inżynierii ro l­
niczej i 5. technologii rolniczej. K ażdy z tych in sty tu tów  je st 
niezależny od innych i m a  swego kierow nika. P odzia ł len m a 
być w yrazem  tej specyalizacyi ja k a  się daje w idzieć w ro zw i­
ja jącej się sta le nauce g o sp o d a rs tw a  wiejskiego. Czy podział 
ten okaże się prak tycznym , to  czas dopiero pokaże. —  Jed n o ­
litość całego zak ładu  u trzy m u je  się przez odbyw ające się peryo- 
dycznie zeb ran ia  dyrek to rów  poszczególnych insty tu tów , w y­
razem  lej jednolitości n a  zew n ątrz  są  sp raw o zd an ia  z działal­
ności naukow ej profesorów  i uczniów  w rocław skiego studyum  
rolniczego (M itteilungen d er iandw irtschaftlichen  Institu te der 
kgl. U n iversitat B reslau), w ychodzące pod redakcyą profesora 
ro ln ic tw a K . von R u m k er’a.

Pom ieszczenie zak ładu  z pow odu b raku  specyalnie na 
ten  cel budow anego  dom u je s t bard zo  n iedostateczne, labora- 
to ry a  są  bard zo  szczupłe i będą n iew ystarczające , jeśli fre- 
kw encya w zrośnie ponad m axim um  dotychczasow e, t. j. jak ichś 
40  słuchaczy. N atom iast zbiory są dość bogate  i um iejętnie 
ułożone. N iepodobna w yliczać w szystkiego, co się m ieści w kilku­
n astu  sa lach , ograniczę się więc tylko do pobieżnego w ym ie­
nienia rzeczy najw ażniejszych. In sty tu t roln iczy posiada I. zbiory 
do g leboznaw stw a, w skład k tórych w ch o d zą : zb ió r m ineralo- 
giczny, głów ne skały , gleby rozm aitego  gatunku  i pochodzenia, 
zbiór gleb typow ych  szląskicb, m apy , n a rzęd zia  do b ad an ia  
gleb i l. d., 2. zb iory  do hodow li roślin , a  w ięc kolekcyę na 
sion roślin u p raw nych  i chw astów , zielniki zaw ierające  częściej 
spo tykane rośliny, a  głów nie traw y  i rośliny pastew ne wogóle 
szkodniki zw ierzęce i roślinne, w rzeszcie b a rdzo  ładne z e s ta ’ 
w ienia odm ian roślin zbożow ych i m odele narzędzi do czy­
szczenia z b o ż a ; 3. zb ió r do o g rodn ic tw a i sadow nic tw a z a ­
w iera 500  modeli rozm aitych  odm ian ow oców , m odele grzybów  
jada lnych  i tru jących , nas iona  w arzyw , p rzyrządy  używ ane 
w ogrodnictw ie i p szc/e ln ic tw ie  i t. d. 4. Zbiory dotyczące 
ro ln ic tw a w podw zro tn ikow ych afrykańsk ich  koloniach nie. 
m ieckich, mniej dla zw iedzającego ciekaw e. In sty tu t ho 
dowli zw ie rzą t posiada liczny zap as m odeli i ob razów  ro z ­
m aitych  ras  zw ie rząt dom ow ych, rzecz dla dem onstracy i przy 
w ykładzie n ad e r pożyteczna, zb ió r typow ych czaszek dość ubogi 
i nie posiadający  nic w ybitniejszego, próbki w ełny, w reszcie 
n arzęd zia  i m aszyny  używ ane w m leczarstw ie, jak o też  i tablice 
do tyczące tego p rzedm iotu . W  zw iązku  z tem i sto ją  dość bogate

zb iory  do tyczące ana tom ii i w eterynarii. Inźynierya ro ln icza 
posiada ład n y  zbiór modeli m aszyn  i narzędzi używ anych 
w roln ictw ie z uw zględnieniem  h istorycznego ich rozw oju  a także 
znaczny  zasób m ap i rysunków  dotyczących m echan ik i ro ln i­
czej, budow nictw a, d renow an ia  i t. p. Z biory te  p rz e d s ta ­
w iają wogóle bard zo  p ożądaną  pom oc dla p rofesorów  przy 
w ykładzie, po za  tem  są je d n ak  p rzez  studentów , ja k  to  się 
z resz tą  zw ykle dzieje, bardzo  m ało zw iedzane. B iblioteka rol- 
n ieza zaw iera  około 9000  tom ów ; czyteln ia, jakeśm y  mieli 
sposobność się przekonać, je s t w ygodnie u rzą d zo n a  i posiada 
w szystkie p ism a niem iecki i w ażniejsze zagraniczne.

0  ile sam o studyum  ze w zględu n a  szczupłość pom ie­
szczenia p rzedstaw ia  się bardzo  skrom nie i nie m oże się rów nać 
z H allą, Berlinem  i innem i, o tyle pole dośw iadczalne jest 
w prost im ponujące. Je s t ono wprawdz>e jeszcze nie u rządzone, 
dośw iadczeń się jeszcze żadnych  nie prow adzi, lecz z tego co 
je s t m ożna ju ż  sądzić o całym  k ierunku pracy . Założycielem  
i kierow nikiem  pola je s t prof. R iim ker; w zoru jąc  się n a  do­
tychczas istniejących polach dośw iadczalnych, głów nie n a  pro- 
w adzonem  przez K iihna w Halli, z rob ił prof. R iim ker projekt, 
w  k tó rym  sk o rzy sta ł i w  znakom ity  sposób w yzyskał w szystkie 
dośw iadczenia sw oich poprzedników . Pole dośw iadczalne in sty ­
tu tu  w rocław skiego obejm uje 3 2 5  h tr . i leży w odległości 
jak ich ś 3 k ilom etrów  od sam ego insty tu tu . Glebę stanow i 
w ars tw a  gliniasta, w części g linkow ata po łożona na piasczystem  
podłożu, k tó re  stanow i niejako n a tu ra ln e  zd renow an ie  całego 
pola. Z abudow an ia  sk ład a ją  się z dom u dla zarządzającego  
i robotn ików , stodoły z sp ichlerzem , szopy na n arzęd zia  i obory. 
Dopiero w roku zeszłym  pole podzielone zostało na parcele 
i n iektóre dośw iadczenia zostały  założone, rezu lta tów  pracy  
więc jeszcze nie m a żadnych , nie ukończono n aw e t jeszcze 
ró w n an ia  terenu , co, zauw ażym y naw iasem , kosztow ało  n ie­
zm iernie wiele p racy  i pieniędzy, bo trze b a  było znosić całe 
pagórki i zasypyw ać doły i sadzaw ki. Dodać jeszcze należy, 
że la t jeszcze k ilka  upłynie, nim pole doprow adzone zostan ie 
do takiego w yrów nan ia  pod względem zapasu  sk ładn ików  po­
karm ow ych  w glebie, ażeby  było m ożna zacząć  norm alńe d o ­
św iadczenia. T ym czasem  przystąp iono  ju ż  do w ykonania n a ­
stępujących  szeregów  dośw iadczeń : 5 h tr. pola położone 
w  jednakow ej glebie podzielono na parcele po 10 litrów , na 
k tórych będą p row adzone dla dośw iadczeń  i dem onstracy i ro z ­
m aite płodozm iany, począw szy od gospodarstw a jednopolow ego, 
skończyw szy n a  skom plikow anych płodozm ianach. K ażdy płodo- 
zinian będzie obejm ow ał tyle parcel, ile pól w płodozm ianie, 
będą więc studenci mieli sposobność zapoznać się z rozm aitem i 
system am i gospodarstw a, a obok tego będzie p row adzone d o ­
św iadczenie naw ozow e obliczone na cały szereg  lat. Podobne 
dośw iadczenie s ta tyczne prow adzi od 22 la t K uhn w Halli 
tam  je d n ak  każdy p łodozm ian m a w yznaczone tylko jed n o  pole' 
na którem  sieją corocznie następu jące  po sobie płody. System  
zaprow adzony  w e W rocław iu  w ym aga w p raw d zie  znacznie 
więcej pracy, je s t je d n ak  ze względu na pew ność rezu lta tó w  
dośw iadczenia znacznie ściślejszy, a  dla dem onstracy i o wiele 
lepszy.

Drugie pole, obejm ujące 16 h trów , podzielono na 8 części 
na k tó rych  będą prow adzone polowe dośw iadczenia z ro zm a i­
temi naw ozam i dla dem onstracy i sposobu p row adzen ia podo­
bnych dośw iadczeń  i dla naukow ego zuży tkow an ia  osiągniętych 
rezu lta tów . — Obok z a raz  założono gospodarstw o  o p a rte  na
zielonych naw ozach , p row adzone na dw óch glebach   lekkiej
i ciężkiej. S tałe dośw iadczenia naw ozow e system em  D rechslera
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będą p row adzone na 126 parcelach, z k tó rych  każda zajm uje 
40  m etrów  kw adratow ych . Będzie ta m  zaprow adzony  stały  
p łodozm ian , a  naw ozy  będą daw ane  pojedynczo i w rozm ai 
tych kom binacyeh.

Z dośw iadczeń rozpoczętych  wymienić jeszcze należy d o ­
św iadczenia z koniczyną rozm aitego  pochodzenia. Inicyatyw ę 
do nich dało  T ow arzystw o  rolnicze niemieckie, będą one pro 
w adzone jednocześn ie przez 3 la ta  w Halli, Poppelsdorfie, Le- 
tyndzie i L ipsku z koniczyną pochodzącą z 32 rozm aitych  
miejsc. Istnieje n a  polu w reszcie ogródek bo tan iczny , gdzie na 
m etrow ych  parcelkach  znajdow ać się będą rozm aite  odm iany 
i rasy  roślin  zbożow ych, pastew nych  i traw , a  także przestrzeń  
p rzezn aczo n a  specyalnie na szkółki dla hodow li roślin.

N a polu dośw iadczalnem  znajdu je się obora, w której 
sto i 20  krów  rozm aitych  ras , po jednym  okazie  każdej rasy. 
Między innem i są p roduk ty  k rzyżow ania  rasy  czerw onej szlą- 
skiej z w schodniem i F ry zam i jednosta jn ie  czerw onej maści 
i z Voiglliinderam i. Prof. H oldefleiss robi podobne krzyżow ania  
byd ła  szląskiego z rozm aitem i rasam i bydła o jednolicie czer­
w onej m aści w celu p rzekonan ia  się, czy nie m a rasy , k tó raby  
się n a d a ła  do popraw ien ia  bydła szląskiego.

Duże i ładn ie u rządzone pole dośw iadczalne pozw ala pro  
fesorow i R iim kerow i n a  ciągłe stykanie się z p rak ty k ą  ro ln iczą 
czem u on sam  wielkie p rzypisu je znaczenie. Obok tego m a on 
jak o też  i inni p rofesorow ie in sty tu tu  ciągłe stosunki z rolnikam i 
szląskiem i i p rzez to  zna po trzeby  i w ym agania, jak ie  p rak tyka 
s taw ia  teoryi rolniczej. Ten ścisły zw iązek zakładów  naukow ych 
z p rak ty k ą  je s t ch arak te ry sty czn y m  dla większości insty tu tów  
rolniczych niem ieckich, w pływ a on niezm iernie dodatn io  zarów no  
n a  rozw ój nauki, ja k i n a  ro ln ic tw o danej prow incyi. Obok po ­
p arc ia  ze strony  ro ln ików  są niem ieckie zak łady  naukow e ro l­
nicze bogato  w yposażone przez rząd , k tó ry  rozum ie, źe aby 
ściągać duże podatk i, należy też podnieść siłę podatkow ą pro­
ducentów  przez dostarczen ie im wszelkiej pom ocy przy  pow ię­
kszeniu i ulepszeniu produkcyi.

Nim zakończę to sp raw ozdan ie , m uszę jeszcze w spom nieć, 
że uczestnicy  wycieczki zw iedzili regulacyę O dry pod W roc ła­
wiem , p rzep row adzoną  bardzo  um iejętnie, odbyw szy w tym  
celu przy jem ną przejażdżkę n a  rządow ym  p aro sta tk u , oddanym  
nam  do dyspozycyi przez nadzw yczaj uprzejm ego naczelnego 
inżyniera, i pola irygacyjne, n a  k tó re  są  odp row adzane nieczy­
stości z kanalizacyi miejskiej. P o la te obejm ują obecnie p"ze- 
s trzeń  390  h trów , rocznie p rzybyw a około 30 litrów . S ą czę 
ścią p rzeznaczone na łąki, częścią obsadzone w ierzbą koszykarską 
i pozostają  w  dzierżaw ie u dw óch sąsiednich  właścicieli ziemskich.

Cała, tygodniow a w ycieczka n a  Szląsku d a ła  się, pom im o 
niesprzyjającej pogody, bard zo  dobrze  i pozostaw iła, myślę, 
obok korzyści, przyjem ne w spom nienia w  pam ięci w szystkich 
uczestników .

TRĄD RZEPAKOWY.
W  okolicach K rakow a zauważono w r. b. znaczne 

szkody poczynione przez niew ielką gąsienicę na rozm aitych 
roślinach należących do rodziny krzyżow ych zarówno na chwa­
stach , j a k  i na roślinach up raw nych , a więc na łopusze, 
gorczycy polnej, kapuście i t. p. G ąsienica ta  je s t larw ą 
owadu należącego do rodziny p i l a r z ó w  (Athalia spinarum), 
m a ona 17 mm długości, je s t szaro-zielona z połyskiem  aksa­
m itnym  i trzem a paskam i ciem niejszym i wzdłuż grzbietu, nóg 
m a 22. L arw y  napadają  na liście i z jadają  je  zw ykle do­
szczętnie, tak  że sam ty lko  szkielet pozostaje. L ubią bardzo

gorczycę, w K rzyw aczce naprzykład  pod K rakow em  gnieździły 
się na gorczycy i dopiero po w yrw aniu tej ostatniej prze­
niosły się na kapustę, k tó rą  zniszczyły doszczętnie. Rozwój 
i życie tego niebezpiecznego szkodnika je s t następujące. Owad 
m ały f8 mm) czerwono-żółty, m ający  przedkarcze czarne z żół- 
teini plam kam i ukazuje się zw ykle w m aju  i ła ta  w dni sło­
neczne. Żyw ią się one słodkim  sokiem kw iatów  (różnych k rzy ­
żowych) i liśc i, ale w yłącznie roślin krzyżow ych: kapusty, 
rzepy, gorczycy, rzepaku, gorczycy polnej, wrzodowca i t. d. 
Samice nakłów ają pokładełkiem  liść i w otworach sk ładają  
ja jk a , po 5 —6 dniach lęgną się larw y i zaczynają niszczyć 
liście, w ygryzając  w nich podłużne dziurki, w razie potrzeby 
przenoszą się z jednego liścia na drugi, po pewnym  czasie 
larw y  zagrzebują się w  ziemi, otaczają się oprzędem i prze­
kształcają się w poczwarki. Dorosłe owady ukazu ją  się w sier­
pniu i sk ładają  w krótce ja jk a , w k tórych  lęgną się larw y  
groźniejsze od letnich, napadają bowiem na młode roślinki 
i niszczą nieraz cały posiew rzepaku. N a ogół j.ednak czę­
ściej zrządzają szkody w kapuście i rzepie. L arw y  te zagrze­
b u ją  się w ziemi, zim ują i dopiero na zimę przekształcają się 
w poczwarki. Z w ykle więc pilarz rzepakow y w ydaje dw a po­
kolenia; zdarza się jed n ak  często, iż dla rozm aitych powodów 
rozwój się przedłuża i zjaw ia się ty lko  jedno (majowe lub 
sierpniowe). Jako  środki zaradcze zaleca F ra n k  wpuszczanie 
drobiu na pole, oraz zbieranie i niszczenie larw . Przedew szyst- 
k iem  jed n ak  gdy  larw y się pojawią na chwastach, to należy 
chw asty w yryw ać, i nie pozostawiając ani chwili na polu 
w raz z larw am i niszczyć. N iektórzy zalecają rozsiewanie m ro­
w iska na polu — m rów ki m ają larw y  zabijać. Środek to j e ­
dnak  zbyt kłopotliwy ja k  się zdaje, i niewiadomo nam , czy 
gdziekolwiek w p rak tyce  w ypróbow any. Pożądanem  by  bardzo 
było, ażeby ci, k tó rzy  podobny środek stosowali, zechcieli się 
podzielić wiadomością o osiągniętych rezultatach z ogółem 
ziemian. S. K.

KRONIKA POSTĘPU
w dziedzin ie  g o s p o d a r s t w a  wiejskiego.

Wyka jako pasza treściwa. O ile w yka na zielono zdaw na 
je s t uznana jak o  doskonała pasza dla wszelkiego rodzaju zwie­
rząt, o ty le  istnieje w śród prak tyków  bardzo n ieprzychylna 
opinia o ziarnie wyki. M niem ają oni mianowicie, że krowom 
mlecznym niebezpiecznie je s t daw ać w ykę tak  ze względu na 
ogólny stan zdrowia, ja k  i ze wzgłędu na jak o ść  otrzym y­
wanego m leka. Podobne zdanie znajdujem y o wyce i w nie­
m ieckiej literaturze rolniczej, H aubner, D am m ann, Schulze, 
W erner i t. d. ostrzegają stanowczo przed spasaniem  ziarna 
wyki. Jedynie  Juliusz K tilm  w ystąpił gorąco w obronie w yki 
i popierał swoje w nioski rezultatam i ścisłych doświadczeń 
przeprow adzonych z jego in icyatyw y w H aili przez W altera  
Q uick’a, k tó ry  w końcu swej p racy  konstatuje, co następuje:

1) źe ziarno w yki nie je s t szkodliwe dla zdrowia i że 
nie zm niejsza ilości otrzym anego m leka;

2) że zawartość tłuszczu w m leku nie zostaje zm niej­
szoną;

3) że w yka je s t w porównaniu z orzechem ziemnym, 
lepszą paszą treściw ą dla krów  m lecznych, ponieważ w pływ a 
na zwiększenie ilości i jakości m leka;

4) dla krów  cielnych w yka szkodliwą nie jest.
W szystkie te wnioski za w yjątk iem  trzeciego potw ier­

dzają najnowsze spostrzeżenia i doświadczenia ścisłe prof. 
v. K nieriem ’a , w ykonane w gospodarstw ie doświadczalnem 
w Peterhofie. Już  w r. 1890 spostrzegł prof. K nieriem  bardzo 
dodatni wpływ  ziarna w yki na mleczność krow y. Już  na 
trzeci dzień po rozpoczęciu spasania śró ty  z w yki krow a za­
częła daw ać o 30°/o m leka w ięce j, dawano pięć funtów 
( =  2V2 w yki dziennie; w roku  1893/94 rozpoczął prof. 
K nieriem  paszenie śrótą z w yki na w ielką skalę w całej obo­
rze, daw ano 3—4 funtów na sztukę dziennie. W  następnych 
latach powiększono jeszcze daw kę w yki, w r. b. do 6 funtów 
na sztukę obok 1 funta m ąki mięsnej, D /2 funta kuchów  ko-
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kosowych i 1 1/ i  funta w ytłoków  buraczanych. Całe stado 
w Peterhofie sk ładające się z 5 0 —60 krów  spożywało i spo­
żyw a w ykę bardzo chętnie, mleczność krów  powiększyła się 
znacznie, a stan ich zdrowia nic absolutnie nie pozostawiał do 
życzenia. W  jednym  z sąsiednich m ajątków  dają również 
śrótę z w yki w ilości 6 funtów na sztukę dziennie ku zupeł­
nem u zadowoleniu właściciela, w tym że samem miejscu konie 
bardzo dobrze jedzą  wykę.

Jedyn ie  zaw artość tłuszczu w m leku zm niejsza się w e­
dług prof. K nieriem ’a nieznacznie. Odnośne doświadczenie w y­
kazało:

1) że 9 funtów śróty z ziarna w yki dane jak o  jed y n a  
pasza treściw a nie zaszkodziło zupełnie krowom ;

2) że ilość otrzym ywanego m leka zw iększyła się w po­
rów naniu do ile ści otrzym yw anej przy spasaniu kuchów ko­
kosowych;

3) że natom iast zaw artość tłuszczu w m leku zwiększała 
się przy daw aniu kuchów  kokosowych, i to bardzo widocznie 
ja k  w ykazuje następujące zestawienie:

O kres I  k u ch y  kokosowe . . 4 ‘24°/0 tłuszczu
„ I I  w y k a ......................3-58»/0 „
„ I I I  kuchy  kokosowe . . 4 '38°/0 „

D la przekonania się o strawności w yki przeprowadził 
prof. K nieriem  odpowiednie dośw iadczenia z k ró likam i i zna­
lazł przez porównanie otrzym anego w spółczynnika strawności 
z tym że oznaczonym przez W eise’go dla ziarna roślin  zbożo­
wych, że sk ładnik i pokarm owe roślin m otylkow ych są w  sta­
nie straw niejszym . niż roślin  zboźowyck. Tłuszcz i węglowo­
dany  w yki i grochu by ły  równie, a ciała białkow e lepiej 
straw ne, niż odpowiednie sk ładn ik i owsa. W reszcie próbo­
wano daw ać w ykę świniom, i okazało się to możliwem zu­
pełnie, należy ty lko  zachować pewne ostrożności, tak  ja k  przy 
daw aniu ży ta trzodzie chlewnej. Z powyżej powiedzianego w y­
nika, że śróta z ziarna w yk i okazała się bardzo dobrą dla 
krów  m lecznych i może być polecona jak o  dobra i tan ia  pa­
sza treściwa. (D eutsche landw. Presse Nr. 55 z r. b.).

S P R A W Y  B I E Ż Ą C E .

Zarząd główny Towarzystwa Kółek rolniczych we Lwowie 
(K opernika 19) uprasza P . T. producentów  odm ian ży ta  ozi­
mego: T ryum f, Pirnaw skie, F in landzkie  (W aza), K lebrogen 
lub Schlanstltdzkie, względnie innych nowych odmian, w ypro­
dukow anych na lekkich gruntach, uboższych; ja k  również 
odm ian pszenicy ozimej: K ostrom ka (Puławka), D ąbrów ka, 
K olbiasta, T rum p, Epp, H ors Concours, także z gruntów  sła­
bszych pszenicznych o łaskaw e podanie Swego adresu, zara­
zem cen żądanych przy  drobnej sprzedaży, w zględnie całego 
ładunku  z odstaw ą do kolei. — Jeżeli możliwe upraszam y 
o przysłanie próbek nasienia dobrze oczyszczonego.

Stan zasiewów na Węgrzech. W edług urzędowego spra­
w ozdania c. k. M inisterstw a rolnictw a w W iedniu z d. 30 czerwca 
szacują przyszłe zbiory na W ęgrzech ja k  następuje: pszenicy 
37410681 q, w  roku zeszłym było 38451555  q (obszar obsiany 
pszenicą w ynosi 5515351 morgów a 0 5 7 5  Aa, zbiór przeciętny 
z m orga Ó789 q). — Z yta  10505825 q w porównaniu do 
11990474  q roku zeszłego (obszar obsiany 1840975 morgów, 
zbiór przeciętny z m orga 5 '70 q). — Jęczm ienia 11694477 q 
w porów naniu do 13409095 q z roku zeszłego (obszar ob­
siany 1787292 morgi, zbiór przeciętny z m orga 6-54 q). — 
Owsa 10476954 q w porów naniu do i l 788614 q z roku ze­
szłego (obszar obsiany 1685304 morgi, zbiór przeciętny z m orga 
6-21 q). ' ___________

W I A D O M O Ś C I  H A N D L O W E .
Notowania targów  krajowych, austryackich  i węgierskich podane są 

w walucie koronowej.

Z b o ż a .

Zewsząd donoszą, że po ciągłej słocie zapanowała pogoda, bardzo 
pożądana ze względu na rozpoczynające się prawie wszędzie w ubiegłym 
tygodniu żniwa. Zmiana pogody wpłynęła też po części na  zastój w handlu

j zbożowym. W Stanach Zjednoczonych podług urzędowych wiadomości zbiory
mają się ku końcowi i będą zgodnie z wyrażonemi przedtem przypuszcze­
niami znacznie gorsze niż w roku zeszłym. W szędzie notują zastój w handlu 

| zbożowym ze stałą  dążnością do zniżki. A nglia zachowuje się ostrożnie
z powodów politycznej natury. We Francy! są spodziewane dobre zbiory,

: ceny spadają nieznacznie. W  Niemczech i A ustryi stan dawny z kierunkiem
ku zniżce. Na targach krajowych również notują zniżkę.

D
at

a
lip

ca Pszenica Żyto Jęczmień Owies

K raków .............. 17 1 5 .0 0 -1 6  55 12.40— 13.60' 13.50—14.70 1 3 .6 0 -1 4 .6 0
L w ów ................. 18 1 4 .8 0 -1 5 .2 0 11.20— 14.60 12.50— 13.50 12.50— 13.00
T arn ó w .............. 13 1 4 .5 0 -1 6 .0 0 1 2 .8 0 -1 3 .4 0 13.00—14.00 13.00—14.00
Podwołoczyska . U 14 8 0 — 15.GO 1 0 .5 0 -1 1 .2 0 0 .80—11.00 1 0 .6 0 -1 1 .8 0

„ rosyjskie — 1 6 .0 0 -1 6  80 13.40—14.6000.00 -  00.00 00 .00—00.00
W ied eń .............. 17 1 5 .5 0 -1 6 .5 0 14 10—14.20113.50—17.00 11.10—12.00
Peszt .................. 18 14.90— 16.00 12.60—13.80il2.00 —14.00 10.40—10.50
P ra g a .................. 17 1 6 .8 0 -1 8 .5 0 1 6 .0 0 -1 7 .0 0 1 4 .2 0 -1 6 .0 0 1 2 .3 0 -1 3 .5 0
Ceny w koronach 

za 100 leg.

B erlin .................. 16 14 .3 0 -1 5 .8 0 1 4 .8 0 -1 5 .0 0 — 1 5 .0 0 -1 5 .3 0
W rocław . . . . 16 1 3 .7 0 -1 5 .4 0 14.40 — 15.0012.40 -1 4 .4 0 1 3 .0 0 -1 3 .7 0
Poznań .............. 16 1 4 .2 0 -1 5 .2 0 1 3 .8 0 -1 4  20 11.80— 13.00 14.50— 15 00
Ceny w m arkach 

za 100 leg

W arszawa . . . 19 5.50—.600 4.35— 4.65 4.10—4.30 2.90 -3 3 0 .
Ceny w rublach 

za korzec.

C e n y  ś w i a t o w e
w m arkach za 100 kg łącznie z przewozem, cłem i kosztami wedle tele­
graficznych wiadomości centralnego biura notowań pruskich Izb rolniczych:

P s z e n ic a : dnia u / 7 dnia 16/,
Z Amsterdamu do Kolonii . . . . . 175.50 175.50
„ Chicago do B e r l i n a ....................... 178.00 174.75
Z Liverpoolu do Berlina . . . . 18300 181.25
„ Nowego Yorku do Berlina . . . . 180.25 178.00
„ Odesy do B e r l i n a ............................. ■ 174.00 175.25
„ Rygi do B e r l i n a ............................. . 173.50 173.50
w P a r y ż u .............................................. . 000.00 000.00

Ż y t o :
Z Amsterdamu do Kolonii za paźdź. 144.50 144.50
„ Odessy do B e rlin a ............................. 155.20 154.00
„ Rygi do B e r l i n a ............................. 150.00
„ Nowego Yorku do Berlina . 155.25 152.51
K u k u r y d z a .  Kraków 17/V II, 00.00 —00.00 A.; Wiedeń 17/VII, stara

12.00 — 12.10 A. Lwów 18/VII, 13.00— 13.50 A. Tarnów 1.3/VII, stara 
15.50—16.50 A'., nowa 00.00—00.00 A’.. Peszt 18/V II, 9 .40— 10.00 A ,  
Podwołoczyska 18/V II, nowa 00 0 0 -0 0 .0 0  K .,  s ta ra  00.00—00.00 K . za 
100 kg.
00.00 - 0 0 .0 0  A., sta ra  0 0 .0 0 -0 0 .0 0  K. za 100 kg.

H re c z k a . Kraków 17/VII, 14.00 -1 7 .0 0  Al. Lwów 18/VI1, 1 6 .0 0 -
17.00K . Tarnów 13/VII, 16.00— 18.00 A. Podwołoczyska 11/V1I galic. 1 4 .8 0 -  
15.60 A'., rosyjska 14.00— 14.80 A. za 100 kg.

S t r ą c z k o w e ,  p r z e m y s ł o w e  i o k o p o w e .
G ro ch . Kraków 17/VII, 1 7 .0 0 -2 4 .0 0  K , Tarnów 13/V11 — 16 0 0 —

22.00 A ,  Wiedeń 17/VI1, galic. 0 0 .0 0 -0 0 .0 0  A ,  Lwów 8/VII, 16.50—
24.00 A .

F a s o la .  Kraków 17/V1I, 14.00—21.00 A.
R z e p a k . Wiedeń 00/00, 00.00 - 0 0 .0 0  K ., Tarnów 13/VII 22.00—

23.00 A ,  Kraków 17/VII, 00.00—00.00 A , Lwów 18/VII, 2 2 .5 0 -2 3 .0 0  A.,
Podwołoczyska 11/VII, 00.00—00.00 A. za 100 kg.

K a rto f le .  Kraków 17/VII, 5.50— 6 50 K .,  Tarnów 13/V II, 6.60 —
7.40 A., Wiedeń 18/VH, 0 .0 0 -0 .0 0  K .

P r o d u k t y  z w i e r z ę c e .
W oły . Wiedeń 16/VII, węgierskie prima 6 8 —78 A., secunda 6 2 —67 

tertia  54—61 A ., wyborowe 00 —00 A., galicyjskie prima 7 4 —77 K , se­
cunda 66 -— 72 A., tertia  55 — 65 K .,  wyborowe 00 — 00 A.

N ie ro g a c iz n a . Wiedeń 17/VII, prima 8 4 —87 K ., średnie i stare 77— 
82 A., lekkie 69—75 A., a  młode 6 0 —80 K ., Peszt 17/VTI, stare ciężkie 
9 0 —91 A., średnie 0 0 —00 A ., młode ciężkie 94 — 96 K ., średnie 91 — 
95 A ., lekkie 93 —94 K  za 100 kg.

JHasło Wiedeń 17/VII, najlepsze deserowe 2.20 — 2.40 K .,  wiejskie
2 .00— 2 20 K ., zwykłe targowe 2.00—2.20 K ., Kraków 17/VII, targowe 2.20—
2.40 K . za 1 kg. Hamburg 13/VII, stołowe 1 klasy 206—216, I I  kl. 200—204, 
galicyjskie 165 — 174 m arek za 1 0 0 % . Berlin 19/VII, dworskie i spółkowe 
prima 188, secunda 184, tertia  178, galicyjskie 156— 160 m arek za 100 kg.

J a j a .  Wiedeń. 7/V11, prima 43 —4 4 '/2, secunda 45—46 A., konserwo­
wane w wapnie 00 —00 sztuk za 2 A., usposobienie zniżkowe; Kraków 17/VII
2 .00—2.60 A . za kopę.

Redaktor Dr. Stanisław Kozicki. 
Redaktor odpowiedzialny i wydawca Dr. Adam Krzyżanowski.
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O G Ł O S Z E N I E .

Clicąc hodowcom koni ułatw ić korzystną sprzedaż koni 
skarbow i wojskowem u z pominięciem pośredników, c. k. Mi­
nisterstw o obrony krajow ej postanowiło w jesieni 1900 r. za­
kupić  rem onty, a to w yłącznie dla c. k . O brony krajow ej na 
ja rm ark ach , k tó re  się odbędą w G alicyi w edług następującego 
p rogram u:
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M i e j s c o w o ś ć Dzień Mies iąc U w a g a

(1)
£
o

s-

>>
C
O
!_
£>
O

■o
c

a

a
a.

6

Radom yśl (powiat Mielec)
Tarnów
Mielec
Rzeszów
T arnobrzeg

Sanok
Sambor
Rohatyn

Biała
Gorlice
K raków

Ł ańcu t
Jarosław
Myców
Raw a ruska
Piaseczna
Saska dom inikalna

Niżniów
Pouszówka
Torskie
H adynkow ce
Czarnokońce w ielkie
Czerniłów m azowiecki
F irle jów ka (przy Krasnem )
Bucniów
Tarnopol

o■oto

O
O
05

IJywizya !
konnych j T arn O W  
strzelców K raków  
tyrolskich ,|

Lwów, d. 3 lipca 1900.

12
17
20
21
26

19
24 
28

22
25 
29

13 
15
18
20 
24
26

10
12
14 
17 
19 
21 
24 
26 
28

21
24

Z c. k. N am iestn ic tw a .

‘CC

W

N

cd

iO

<X) oo
* fcO > 

-i

£
2 £> 

j c  CS

°  s
£ Iz-O T3 
£

£  *
I

M £

SM
c £O £ £
C3 D ̂ O eid 

£  CD  c3 d fliO n 
1= 1 “

II
Ocl >■>
<x>

I  I£ cd « , ,~~2 c
. 2  ^  © *s

o £ ©V 
W 2 O r £ o■» csju ft. CL

O głoszen ie .
K om itet c. k. Tow arzystw a gosp. galic. w ysyła ta k  ja k  

corocznie i w tym  roku za granicę koinisyę dla zakupienia 
bydła  rozpłodowego potrzebnego dla obór zarodowych w po­
łowie sierpnia b. r. do Szw ajcaryi i W . Ks. Badeńskiego.

P ragnąc  przy tej sposobności ułatw ić w szystkim  hodo­
wcom w k ra ju  sprowadzenie potrzebnego bydła, podejm uje 
się K om itet zakupna tychże i dla osób p ryw atnych  —  i przy j­
m uje zamówienia na bydło górskie do 10 s ie rp n ia  b . r.

Chcący korzystać z tego ogłoszenia, zechcą nadesłać pise­
mne zamówienie z wyszczególnieniem rasy , w ieku, rodzaju 
i ilości sztuk, ze zadatkiem  600 koron na każdą zamówioną 
sztukę bydła, pod adresem Kom itetu c. k. Tow arzystw a gosp. 
gal. we Lwowie ul. Słowackiego 1. 8.

Lwów dnia 8 lipca 1900.
Z Komitetu c. k. g a l i c y j s k ie g o  T o w a r z y s tw a  gospod arsk iego .

S. Brykczyński F. Skrochowski
wiceprezes. sekretarz.

O G Ł O S Z E N I E .
Kom itet c. k. Tow arzystw a rolniczego krakow skiego ma 

w r. b. do um ieszczenia k iika knurów  na stacye subw encyjne 
i to pod następującym i w arunkam i:

1) Subw encyjną stacyę może uzyskać ty lko  ten racyo- 
nalny  hodowca i c z ł o n e k  T o w a r z y s t w a  r o l n i c z e g o ,  
którego podanie przez W ydział odnośnego Tow arzystw a okrę­
gowego poparte, Komitetowi c. k. Tow arzystw a rolniczego k ra ­
kow skiego do zatw ierdzenia przedłożone zostanie.

2) K n u r subw encyjny w inien w ciągu jednego roku 
odstanowić przynajm niej 40 loch obcych i to za opłatą 1 ko­
rony od skoku.

3) Hodowca, którem u K om itet k n u ra  oddaje na stacyą 
obowiązany je s t karm ić go dobrze i stosować się do w ska­
zówek udzielanych przez delegata Komitetu, lub delegata od­
nośnego Tow arzystw a rolniczego okręgowego.

4) S tacya kn u ra  subw encyjnego przeznacza się na okres 
lat 2, po k tórym  to czasie k n u r przechodzi na w yłączną w ła­
sność hodowcy, jeżeli tenże w szystkie w arunk i niniejszego 
ogłoszenia w całości wypełni.

5) G dyby  k n u r  subw encyjny funkeyonow ał ty lko  rok 
jeden , odstanowił nie więcej ja k  40 loch, a okazała się po­
trzeba sprzedania takowego, to u trzym ujący  k n u ra  winien 
je s t zwrócić do K asy  Komitetu połowę ceny zakupna knura.

6) Koszta transportu  od m iejsca zakupna k n u ra  aż do 
m iejsca przeznaczenia ponosi u trzym ujący  stacyę.

7) W łaściciel subw encyjnej stacyi obowiązany je s t do 
prow adzenia dziennika puszczania knura , oraz do w ystaw iania 
kwitów  właścicielom loch przyprow adzonych.

8) U trzym ujący  k n u ra  subw encyjnego odpowiada za stan 
zdrowia takowego, a w razie choroby k n u ra  obowiązany bę­
dzie zawezwać natychm iast pomocy w eterynarza, i dać znać 
o tem Prezesow i swego Tow arzystw a rolniczego okręgowego.

9) Komitetowi przysługuje prawo odebrać k n u ra  sub­
wencyjnego, jeżeli w łaściciel stacyi nie w ypełnił w arunków  
Instru k cy i, k tó rą  otrzym a w raz z knurem  i D eklaracyą, k tó rą  
winien po otrzym aniu k n u ra  podpisać.

10) G dyby się okazało, że k n u r subw encyjny zginął 
skutkiem  udowodnionej w iny utrzym ującego stacyę, to w tym  
w ypadku obowiązany będzie takow y całkow itą cenę zakupna 
kn u ra  zapłacić do K asy  K om itetu c. k. Tow arzystw o rolni­
czego krakow skiego.

11) W  razie gdyby się miało okazać, że k n u r subwen- 
cy jny  przez K om itet dany na stacyę, n iezdatnym  je s t do 
chowu, to Komitet zastąpi go innym .

K raków  dnia 28 czerw ca 1900.
Z  Komitetu c. k. Towarzystwa rolniczego krakowskiego.

K O N K U R S .
K om itet c. k. Tow. rolniczego krakow skiego zam ierza 

utworzyć z funduszów subw encyjnych 2 chlewnie zarodowe 
trzody rasy  Y o r k s h i r e  pod następującym i w arunkam i.

1) Hodowca otrzym uje z Kom itetu 1 k n u ra  i sześć m acior.
2) Sztuki zarodowe pozostają w łasnością K om itetu przez 

la t ośm.
3) Sztuki zarodowe z biegiem  czasu do dalszej hodowli 

niezdatne w inny być zastąpione ze sztuk przy chowanych.
4) G dyby k n u r przez K om itet dany  okazał się do cho­

wu nieodpowiednim, to Kom itet zakupi w jego m iejsce innego; 
k n u ry  zaś następne winien hodowca zakupyw ać z w łasnych 
funduszów.

5) Hodowca utrzym ujący  chlewnie obowiązany je s t 
wnieść do Komitetu 25°/0 tej kw oty, za ja k ą  sztuki zarodo­
we do chlewni zakupione zostały.

6) Zgłoszenia należy wnieść do K om itetu (K raków  Basz­
towa L. 6) najdalej do i. w rześnia b. r.

7) Do konkursu  dopuszczone będą ty lko  zgłoszenia, po­
chodzące od członków Tow arzystw a Rolniczego.

K raków  dnia 28 czerwca 1900.
Z Komitetu c. k. Towarzystwa rolniczego krakowskiego.
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Od Administracyi.
Wobec rozpoczęcia n o w e g o  p ó ł r o c z a  

prosimy usilnie o rychłe wyrównanie zaległej 
prenumeraty i nadsyłanie bieżącej.

Encyklopedyi 
Rolniczej
w ydaw anej s ta ran iem  i nak ładem  
M u z e u m  przem ysłu  i ro ln ic tw a  
w W arszaw ie  z e s z y t  9 4  w yszedł 
z d ru k u  i zaw iera  n as tęp u jące  a r ty ­
k u ły :  S tacye  dośw iadczalne. —
JStal. — S ta ty s ty k a  ro ln icza  Król. 
Polskiego. —  S ta w ia rk a . — Sto­
su n k i gospodarcze. —  S tow arzy­
szen ia  ro ln icze. —  S tudnie. — Sub- 
lim at. — Sucha d es ty la cy a  — 
Suchodrzew ka. — Sum ak. —  Su- 
p erfosfa t. — S uszarn ie  do cykoryi. 
Suszenie nasion  drzew  ig lastych . —  
Św ierk.

Original-Saatroggen
J. & P. W issinger w Berlinie
dostarcza za granicę oryginalne  
żyto Petkutskie do siewu za 
upoważnieniem p.von Lochow’a

po cenach  n a s tę p u ją c y c h :
26 m arek  za  100 kg. p rzy  zam ów ieniu 

5 0 — 500 kg.
25 m a re k  za  100 kg . p rzy  zam ów ieniu  

500— 5000 kg.
24 m arek  za 100 kg. p rzy  zam ów ieniu  

w yższem  n ad  5000 kg. 
ne tto  n a  stacy i .JiUerbog pod B erlinem . 
W ork i są  p lom bow ane i ob liczane  po 
76 fen. za  sz tukę  p rzy  pojem ności 75 ct.

Kwizdy patentowane
opaski na pęciny
z g u m y .

P a ten to w an e  opaski w y rab ia  się w czterech 
w ielkościach, w kolorze szarym , czarnym , bruna­
tnym  i bia łym , tak  n a  lew ą ja k  i na  praw ą nogę 

N a pęciny m ające  na  w ysokości a b  obwód: 
20— 22 cm je s t  w łaściw a w ielkość N r 1 
2 2 - 2 4  „ „ „ Nr. 2
2 4 -  27 „ ,  „ „ N r .  3
2 7 - 3 0  „ „ „ N r. 4.

C ena za  sz tu k ę  w szarym  k o lo rze :
N r. 1 kor. 5 5 0  N r. 3 kor. 6 '4 0
N r. 2 r 5 -90 N r. 4  „ 7 ’30

W kolorze czarnym , b ru n a tn y m  i  b iałym :
   ____  N r. 1 kor. 5 90  N r. 3  kor. 6 '80

Nr. 2 „ 6 40 N r. 4  „ 7 70

I lu s tr o w a n e  k a ta lo g i  d arm o i  o p la tn ie .
FR.  J A N  K W 1 Z D A

c. i k. au s try ack o  w ęgiersk i i  k ró l rum . dostaw ca D w oru

Korneuburg pod Wiedniem.

j e n e r a l n y  z a s t ę p c a  f a b r y k i  m o t o r ó w  i l o k o m o b i l  w M a r i e n f e l d  
Wiedeń VIII 2 Josefstadterstrasse 64.

n a p rz e c iw k o  d w o rca  ko le i m ie jsk ie j » Jo se fs tad te rs tra sse« .

n a fto w e , b e n z y n o w e ,  s p ir y t u s o w e  i g a ­
z o w e  m o to r y  i lo k o m o b ile .

W ykluczone niebezpieczeństwo  
ognia i eksp lozy i! Natychm iastow e  
puszczenie w  ruch! Najlepszy i naj­
tańszy m o to r! —  Odpow iednie d la  
celów  rolniczych, przem ysłow ych  
i t. d. Kompletne g arn itu ry  do 
m łocki! -  M łocarnie H o f h e r a  
i S c h r a n t z a .  W iedeń, X.

G w a r a n c y a  n a j d a l e j  i dą c a .  —  K o r z y s t n e  w a r u n k i  w y p ł a t y .
Cenniki d a rm o  i opłatn ie . (3-12)

Pod gwarancya
c z y s t e j  k r w i  ś w i n i e  w i e l k i e j  b i a ł e j  a n g i e l s k i e j  r a s y

„Y O R K S H IR E 44
Potom stw o ty lko  po im portow anych i odznaczonych najw yższem i n a ­
grodam i i odzicach, nadzwyczaj szybko rosnące, p łodne i bar­
dzo łatw o się  tuczące, szczepione przeciwko rozy w ą g li­
kowej i na tę chorobę odporne, W  każdym  w ieku, począw szy 
od 1 0 — 12 tygodni (w aga w tym  w ieku około 2 0 — 30 kg) po cenie 
80 ct. za 1 kg w raz z dodatk iem  1 zlr. 50 ct. za  szczepienie i 50  ct. 

do 1 z lr . od sz tu k i n a  s ta jn ię  w ysyła za pobraniem  
V . D o m i n i u m  Zink au  F o lw ar k  Zitin,

p. Zinkau pod Nepomuk w  Czechach.

N ak ład em  K o m ite tu  c. k. T o w arzystw a R olniczego k rakow sk iego . — W  d ru k a rn i U n iw ersy te tu

RZEPĘ
PASTEWNĄ

ścierniankę 
(Stoppelrubensamen), 

nasienie świeże i pewne,
litr  2  kor.

poleca

J. Bulsiewicz,
s k ł a d  n a s i o n  w Bochni .

Kawa
prosto z Hamburga

4 8 /  K l T .  g w a r a n t - n a j l e p .  
' ^ ^ 4 tow ar, w olne od

porta , za  za liczk ą  lu b  op łacane  
z góry.

Afryk. Mokka Kor. 7 70 
Santos, n a jlep sza  .
Salvador, zielona,

m o c n a ..................
Ceylon, niebiesko- 

zielona, n a jlep sza  
|  G oldjava, żó łtaw a  
I Perlkaffee, bardzo
H dobra  ......................

Arab. Mocca, a ro ­
m a ty czn a  ...............

770

870

11 80 
1120

1080

1320
C ennik  i ta ry fa  cłow a darm o.

Ettlinger & C° >
y  \ H am b u rg .

Jag ie llo ń sk ieg o , pod zarządem  Jó z efa  F ilipow skiego .


